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Dzieci nauczycielom
Prosimy w szyscy  z calej siły  —

N iech w y a r u k u je nam  d ru karn ia  

..Nauczycielom  z calej siły  

dzięku je  dz iś dzieciarnia !

Z a ich cierpliw o ść nieprzebraną  

za poprawianie naszych błędów, 

za to, ż e d zw o n ek  jes t co rano, 

że z nas też k iedyś ludzie będą!

A obok naszych podziękowań,  

sk ładam y rów nież d z iś życzenia:  

Niech W am  n ie braknie  nigdy zd 

niech szkoła w dom się w spólny z a m ie n ia !

Dzieci z ca łe j Polski 
i C zytelnicy „Słoneczka".



W Dniu N auczyciela pan w ychow aw ca na pewno nas zrozumie, 
przecież sam nam zalecał lekturę o Indianach

Nasza wdzięczność
Tyle je s t p rz e różnych  rzeczy n a  te j ziem i, 
ze c iąg le  py tam y : „dlaczego?" i „po co?“ 
Lecz jeśli zaś czegoś dow iedzieć się chcem y, 
nauczyciel zaw sze służy nam  pom ocą.

N auczyciel um ie  n a  zw yczajnej m apie, 
co je s t n iby  ob raz  w tęczę m alow any, 
pokazać n ie  ty lko  kolorow y papier, 
lecz lądy  p raw dziw e , szum ne oceanv...

W książkach  są lite ry  -  znaczki ta jem nicze, 
a co one znaczą, dziecko by  n ie  zgadło 
A le n asza  pan i i nasz nauczyciel 
nauczyli czytać  dzieci abecad ło .



Co się kiedyś działo  daw no  p rzed  w iekam i, 
jak ie  były ludy  i jacy  królow ie, 
w iem y te raz  w iele , bo n am  n asza  pan i 
już opow iadała  i jeszcze opow ie.

N auka się s ta ła  ciekaw sza od bajek , 
trzeba  ty lko  słuchać i uw ażn ie  patrzeć.
Gdy w iedzy przybędzie, to  życie się s tan ie
o ileż p iękn iejsze, ciekaw sze, bogatsze.

K iedy już po la tach  będziem y dorośli.
i skończym y szkołę — pó jdziem y przez życie,
to  w ciąż w  naszych  sercach  i w  naszej w dzięczności 
zostan ie  na  zaw sze nasz  pan  nauczyciel.

Dla N auczycieli w  Dniu Ich Św ięta 
W iele dni radosnych  
i szczęśliw ych życzę!
Szczerze W am  i dzieciom  
oddane "S łoneczko"

NAJLEPSZY ZEGAREK

F irm  w y rab ia jących  zegark i je s t bardzo  w iele. Są one
w A nglii, w  Z w iązku  R adzieckim , w N iem czech, w  S ta ­
nach  Z jednoczonych i w  k ilku  innych  jeszcze k ra jach . 
A le od d aw n a  w iadom o, że najlepszym i zegarm istrzam i 
są  Szw ajcarzy . Is tn ie je  sporo  f irm  szw ajcarsk ich  w y ra ­
b ia jących  zegarki. N ajw iększą  sław ą cieszy się jed n ak  
firm a  „ P a te k ”, k tó re j założycielem , jeszcze w  X IX  w ie­
ku, był Po lak , A ntoni P a tek . Zegarki te j firm y  do dziś
p ro d u k u je  się ręcznie. Są one n ie  ty lko  najlepszym i ze­
garkam i na  św iecie, a le  i najdroższym i.



„WIERZĘ W ŚWIĘTY KOŚCIÓŁ 
POWSZECHNY"

(C iq g  dalszy)

TROSKA PANA JEZUSA O ZBAWIENIE DUSZ

W ka techezie  dzisiejszej chcia łbym  otw orzyć w am  oczy na  
sp raw ę, k tó ra  by ła  na jw iększą  tro ską  P an a  Jezusa i k tó ra  
dzisia j także  je s t na jw iększą  troską K ościoła K atolickiego.

Jedyną  tro ską  P ana  Jezusa  było zbaw ien ie  dusz n ie śm ie rte l­
nych.

Ileż to razy m ów ił P an  Jezus, że p rzyszedł po to  tylko, aby 
zbaw ić dusze ludzkie, aby je  uczynić szczęśliw ym i na w ieki 
w niebie.

„Bo co za pożytek człow iekow i, choćby cały św iat pozyskał, 
a na duszy poniosł szkodę"? — tak ie  słow a p rzekaza ł n am  św. 
M ateusz E w angelista . A w ięc w oczach P ana  Jezusa  cały  św ia t 
nie jest ty le  w art. co jed n a  dusza n ieśm ierte lna . I jak  gdyby 
nie było d la  Niego na św iecie żadnej innej rzeczy tak  kosztow ­
nej ja k  je d n a  dusza ludzka, p y ta ł: ,.Albo co da w zam ian  czło­
w iek za duszę sw o ją” ? (Mt. 16. 26).

D la zbaw ien ia  tych w łaśn ie  dusz ludzk ich  P an  Jezus, Syn 
Boży, opuści! niebo, przyszedł na ziem ię w śród  sk ra jn e j nędzy, 
a w reszcie za ich odkup ien ie  i d la ich zbaw ien ia  poniósł śm ierć  
n a  krzyżu. M usiał w ięc P an  Jezus n iezm iern ie  w ysoko cenić 
dusze ludzkie, jeśli d la  ich zbaw ien ia  zdobył się na tak i ogrom  
of iar. D latego p raw d ę  o konieczności zbaw ien ia  duszy Pan  
Jezus tak  często p rzypom ina: — „Nie skarbcie sobie na tej ziem i 
skarbów, które mól niszczy i które złodzieje wykopują, ale  
skarbcie sobie skarby w  niebie, których nie niszczy rdza ani 
mól, ani ich złodzieje nie wykopią. N ie troszczcie się zbytnio
o to, co będziecie jedli, albo o to, co będziecie pili, albo w co się 
będziecie odziew ali... Szukajcie najprzód K rólestwa Bożego
i spraw iedliw ości jego. a to w szystko będzie wam przydatne” 
(por. Mt. 6. 19-20. 25).

D latego P an  Jezus przez trzy  la ta  tak  n iezm ordow an ie  chodził 
od w ioski do w ioski, od m iasta  do m iasta , aby naw racać , aby 
dusze n ieśm ie rte ln e  zbaw iać. D owodem  w ielk iej troski P ana  
Jezusa  o to. aby  w szystk ie  dusze m ogły się zbaw ić je s t p iękne 
w ydarzen ie , k tó re  nam  przekazali Ew angeliści



Pew nego  d n ia  szedł P an  Jezus polam i galile jsk im i. L any zbóż 
dzw oniły złotym  kłosem  za każdym  pow iew em  w ia tru  k lan n ia - 
jąc  się n isko do Jego nóg. I w tedy te  pszeniczne kłosy p rzypo­
m nia ły  P an  Jezusow i tyle dusz n ieśm ierte lnych , k tó re  giną je ­
dynie  d latego, że nie m a im  kto  podać p raw d y  Bożej. W yrw ała 
się za tem  z serca  P an a  Jezusa skarga  serdeczna: „Żniwo
w prawdzie w ielkie, ale robotników rnało. Proście przeto Pana 
żniw a, aby wystał robotników na żniwo sw oje” (Mt. 9. 37). W ie­
lu p isarzy  kościelnych tro skę  o zbaw ien ie  dusz ludzk ich  tłu m a ­
czy słowo P a n a  Jezusa, w ypow iedziane  na  krzyżu: „Pragnę”! 
P ew nie, że i s tra sz liw e  p rag n ien ie  paliło  Pana Jezusa  u sta  
i w nętrzności. Na skw arze  gorącego południa, po up ływ ie ty le  
k rw i. szarp an y  był na pew no w ielką  gorączką. A le nie m niejszą 
tęskno tą  i p ragn ien iem  Jego serca było zbaw ienie  m ilionów  n ie ­
śm ierte lnych  dusz, k tó re  chciał ogarnąć  sw ym i ram ionam i 
i zbaw ić. Ks. E. K.

„MYŚLAŁAM 
ŻE M OŻNA 

NA WAS POLEGAĆ.

Z bliżał się Dzień N auczyciela. Długo ca ła k lasa radziła , 
ja k  uczcić ten Dzień. P adały  rożne p ro jek ty , a le  n a  żaden 
ca ła  k lasa n ie  chcia ła  się zgodzić. W obec tego postano­

w iono odłożyć zebran ie  na następny  dzień.
N astępnego dn ia  Zosia p rzyn iosła  do klasy kw itnącą  p e la r­

gonię.
U staw iła  ją  na  oknie i dum nie  spoglądała  na in n e  koleżanki, 

k tó re  dużo obiecyw ały, a nic n ie  p rzyniosły  i nie zrobiły.
K oleżanki rzeczyw iście zachw ycone były kw ia tem  i orze­

kły zgodnie, że jes t to chyba na jp iękn ie jsza  pelargonia , jaka 
k iedykolw iek i k tokolw iek  w idział

Po w ejściu  do klasy pan i nauczycielk i, dzieci w skazały  je j 
ustaw iony  k w ia t na oknie.

— Jes t n ap raw d ę  p iękna — pow iedzia ła  pani. a le trzeba
o niej pam iętać.



— Ja  będę ją  podlew ała — zgłosiła się S tasia.
— D laczego a k u ra t ty — z n iew in n a  m inką zap y ta ła  M a­

ry lka, — Ja siedzę przy oknie, będzie mi w ygodniej.
— Ż adna z w as n ie  będzie pod lew ała  pelargonii — w trąc ił 

się Janusz. — Mój ta tu ś  je s t ogrodnikiem , w ięc chyba n ik t n ie  
ma żadnej w ątpliw ości, że ja  znam  się na jlep ie j n a  kw iatach .

— W łaśnie, że ja  — w trąc iła  się Ja s ia  — jestem  przecież d y ­
żu rną od kw iatów .

— N iestety, moi drodzy, pe largon ię  będę ja  pod lew ała  — w trą ­
c iła  się F ran ia . — Jes tem  przecież przew odniczącą naszej S zkol­
nej Spółdzielni O grodniczej.

N ik t n ie  chcia ł ustąpić. W szyscy chcieli p ielęgnow ać pe la r­
gonie.

N aza ju trz  podczas p rzerw y  S tas ia  spo jrza ła  n a  pelargonię
i pom yślała: 

— Przecież pod la ła  k w ia t dzisia j M ary lka. p ierw sza przecież 
zgłosiła się.

M ary lka  zaś pow iedzia ła  sam a do siebie:
— To ju ż  je s t sp raw a S tasi. Sam a w y rw ała  się p ierw sza, 

niech w iec podlewte.
Jan u sz  był przekonany , że zrob iła  to  Jasia , a Ja s ia  da łaby  

głow ę, że k w ia t pod la ła  F ran ia . F ran ia  n a to m ias t sądziła, że 
pelargon ię  podlał Janusz, jak o  syn ogrodnika.

Z nał się przecież na kw iatach , jak  sam  pow iedział, n a jle ­
piej.

W czw artek  d la  odm iany  F ran ia  była pew na, że k w ia t pod­
lała  M arylka, k tó ra  siedzi n a jb liże j okna. M arylce zdaw ało  się. 
że k w ia t podlała  S tasia, S tas ia  znów  pom yślała, że pelargon ią  
zaopiekow ała się Jasia . Ta znów  w m aw ia ła  sobie, że kw iatem  
pow inien z obow iązku, z rac ji pochodzenia społecznego, op ie­
kow ać się Janusz . Ten zaś sobie pow tarzał, że od tego są 
dziew czynki.

W p ią tek  też n ik t nie podlał pelargonii. W sobotę było tak  
samo.

N astępnego dn ia  była n iedziela , n ie  było w ięc n ikogo w k la ­
sie i kw ia tk a  n ik t n ie podlał.

W poniedziałek  na p ierw szej lekcji pan i zdziw iła się, spo­
g ląda jąc  na k w ia t i n iespoko jn ie  zapy ta ła :

— Moi kochani, czy pam ię tac ie  o pelargon ii, k tó rą  nam  p rzy ­
niosła Zosia?

— P am iętam y , proszę pani! — odpow iedziały  dzieci jed n o ­
głośnie.

Cisza.
Zosia sp o jrza ła  na S tasię . S tasia  na  M arylkę, M ary lka  na 

Janusza, ten zaś na Jasię , a Jas ia  na  F ranię. F ran ia  na inne



koleżanki. Dzieci jed n ak  m e  patrzy ły  w oczy pani, ja k  to zw y­
kle byw ało. Wszyscy u tkw ili oczy w czubki w łasnych  butów , 
w zględnie w  pu lp it ław ki.

P an i poznała  ca łą  p raw dę.
— D laczego n ik t n ie zaopiekow ał się kw ia tk iem ? — spytała  

pani.
Cisza.
— Zosiu — pow iedziała pan i — ty przyniosłas kwiat, trzeba

było opiekować się nim, skoro m e Widziałaś, żeby go ktoś pod­
lewał. l

— Ja  m yślałam , ze zrobi to  S tas ia  — bąknęła  Zosia — prze- 
cież p ierw sza  się zgłosiła.

— To M arylka, k tó ra  siedzi p rzy  oknie, m ia ła  podlew ać 
k w ia t — pow iedzia ła  S tasia.

— Ja  m yślałam , że zrobi to  syn ogrodnika, Jan u sz  — odpo­
w iedzia ła  M arylka.

— Ja  m yślałem , że to  zrobią dziew czynki — tłum aczy ł się 
Janusz.

— A ja m yśla łam  — pow iedzia ła  te raz  nauczycie lka  — ze 
m ożna n a  w as polegać...

Po tem  bez słow a n a b ra ła  w  kubek  w ody i ostrożn ie  podlała 
m ocno już zw iędły  k w ia t pelargonii.



„BEZPIEC ZEŃ STW O  N A  ULICY" (konkurs)

Zam ieszczam y 3 odcinek naszego konkursu  — "B ezpieczeń­
stw o na  u l i c y .

P rzy jrzy jc ie  się dok ładn ie  w szystkim  znakom  na ulicy
i opiszcie ich znaczenie

K to w y trw a le  będzie b ra ł udział w konku rs ie  ten  w eźm ie 
udział w losow aniu  nagród  rzeczow ych:

I — row er tu rystyczny
II — p iłk a  nożna

III — kom plet tu rystyczny
IV — 10 p ięknych i ciekaw ych książek o tem aty ce  m łodzie­

żowej
T erm in  nad sy łan ia  odpow iedzi — dw a tygodnie od daty  u k a ­

zan ia  się num eru  " R odzm y“
Na kopercie  należy dopisać: " ULICA".


